
W TYM WYDANIU:

LATO/ JESIEŃ 2023 03/2023

Czasopismo harcerskie Hufca ZHP Mosina

Relacja z obozu w Lginiu 2023 

Krąg  Instruktorski

Z perspektywy drużynowego: Gdy kadra i ryby głosu nie
mają.

Okiem Komendantki: Harcerstwo jako szkoła liderów



Hufiec ZHP Mosina im. Bolesława Chrobrego Wydawca:  

Redaktor naczelna: 

Redakcja:                       

   

hm. Magdalena Jakubowska 

phm. Adam Bech 

phm. Martyna Łubińska 

pwd. Julia Przybylska 

pwd. Kinga Tomaszewska

pwd. Magda Tomaszewska

phm. Martyna Łubińska, pwd. Emilia Skrzypek

pwd. Magdalena Tomaszewska

pwd. Paulina Ludwiczak, Adam Bąk

phm. Jarosław Zimniak

ul. Krotowskiego 16, 62-050 Mosina

azymut.redakcja@zhp.net.pl 

Zdjęcia w numerze: 

Kontakt z redakcją: 

Hufiec ZHP Mosina im. Bolesława Chrobrego 
Chorągiew Wielkopolska im. Powstańców Wielkopolskich 1918/19

Związek Harcerstwa Polskiego 

 pwd. Michalina Sarzyńska

 pwd. Julia Czaplejewicz 



Od redaktorek naczelnych........................................................s. 4

Krąg instruktorski...........................................................................s. 5

Kajaki instruktorskie......................................................................s. 7

Seelze & Mosina..............................................................................s. 9

Obóz Hufca ZHP Mosina.............................................................s. 11

Przeczytałam- polecam „Sam wiosłuj w swojej

łodzi”.....................................................................................................s. 17

Cykl dla górolubnych: Główny Szlak Sudecki..................s. 19

W kręgu Watry..................................................................................s. 25

Canis Lupus: Zmienili świat.......................................................s. 29

Wilk w mieście - Harcerski komiks.........................................s. 33

Z perspektywy drużynowego: Gdy kadra i ryby głosu nie

mają.......................................................................................................s. 36

Wędrówka... po jeziorze?.............................................................s. 38

Zabawy integracyjne.....................................................................s. 42

Okiem Komendantki: Harcerstwo jako szkoła 

liderów.................................................................................................s. 44

Gotowanie na polanie..................................................................s. 48

Zespół redakcyjny...........................................................................s. 50

SPIS TREŚCI

Zostań naszym korespondentem!
Hufiec ZHP Mosina im. Bolesława Chrobrego 

Chorągiew Wielkopolska im. Powstańców Wielkopolskich 1918/19
Związek Harcerstwa Polskiego 



 Mam nadzieję, że w naszym czasopiśmie będą

dalej pojawiać się tak różnorodne teksty. Mam

na myśli nie tylko relacje z harcerskich

wydarzeń, ale ciekawostki ze świata przyrody 

i tematy dotyczące ważnych społecznych

kwestii. Chciałybyśmy, by Azymut dał

przestrzeń młodym ludziom do dzielenia się

swoimi doświadczeniami, refleksjami 

i najzwyczajniej pasją.  

 Żyjemy w czasie, gdy w natłoku informacji 

i bodźców trudno odnaleźć swój głos, wyrazić

własne myśli, mamy nadzieję, że czasopismo

Azymut będzie przestrzenią do takich wyzwań.  

OD REDAKTOREK NACZELNYCH
Pwd. Julia Czaplejewicz – zastępca redaktorki

naczelnej czasopisma Azymut 

 Czasopismo, które tworzymy pozwala nam dzielić

się przemyśleniami i wiedzą, którą posiadamy, nie

tylko między sobą, ale również z innymi harcerzami

oraz ze społecznością poza harcerską. Chcieliśmy

stworzyć miejsce służące przede wszystkim do

wymiany doświadczeń i pomysłów dla drużynowych,

będące jednocześnie dowodem ich codziennej pracy

oraz pamiątką teraźniejszych wydarzeń, do których

na pewno chętnie będziemy wracać po latach.  

 Tworzenie czasopisma hufcowego jest też świetną

formą pracy z kadrą, wzmocnieniem rozwoju ich

kreatywności oraz odpowiedzialności, gdy każdy 

z chętnych drużynowych lub innych funkcyjnych

decydują o materiałach do stworzonych działów. 

Pwd. Michalina Sarzyńska - redaktorka naczelna

czasopisma Azymut 

OD REDAKTOREK NACZELNYCH



KRĄG
INSTRUKTORSKI

KRĄG INSTRUKTORSKI



Proces wymiany pokoleń jest naturalny i nikt nie zamierza go zatrzymywać. Szkoda

jednak, że nie ma przestrzeni, która pozwoliłaby tym nieco starszym instruktorom na

„bycie w ZHP”. Zwykle odchodząc z funkcji, po pewnym czasie „znikamy” 

z harcerskiego życia. Szkoda, bo tracimy kontakt z ludźmi, ideałami i działaniami, które

były nam bliskie. Po prostu pochłania nas dorosłe życie i tylko czasem czegoś brak...

Mamy dziś w naszym środowisku całkiem sporą gromadkę przewodników, nielicznych

podharcmistrzów i pojedynczych harcmistrzów. Może warto zastanowić się, jak

zatrzymać ich w naszych szeregach i motywować do dalszego rozwoju? 

Kilka miesięcy temu powstała „grupa inicjatywna”. Odbyło się kilka spotkań, 

w czasie, których rozmawialiśmy o naszych celach, formach działania, ale też po

prostu wspólnie spędziliśmy czas. Owocem tych rozmów był lipcowy spływ kajakowy, 

w którym wzięła udział całkiem spora gromada starszyzny i instruktorów z „Warty” 

i „Wilków”, a który stanowił dobre preludium do Akcji Letniej hufca, ale też potrzebny 

i sympatyczny przerywnik w naszej służbie.

Czas już chyba postawić pytanie: czy chcecie spróbować czegoś jeszcze? 

Jeśli tak, to propozycją jest utworzenie wspólnego Kręgu Instruktorskiego dla

środowisk Warty, Wilków i Leśnych. Jego celem będzie integrowanie środowisk,

wymiana doświadczeń i wzajemne wspieranie się w rozwoju, ale także stworzenie

forum, dzięki któremu możemy spróbować zrobić w harcerstwie coś dla siebie 

i własnego dobrego samopoczucia. Zapewne już niedługo zaprosimy na kolejne

spotkanie. 

Jeśli temat Was zainteresował - dołączcie do nas.

phm. Adam Bech HR

KRĄG INSTRUKTORSKI
Stańmy w KRĘGU
Zwykle zaczynamy naszą przygodę w mundurze jako zuchy. Po kilku latach

przychodzi czas na harcerstwo, harcerstwo starsze i wreszcie wędrownictwo.

Najwytrwalsi, najbardziej ambitni, ale też ci, którzy czują po prostu ku temu

powołanie i mają odpowiednie predyspozycje, zostają instruktorami. Przez kilka lat

pełnią swoje funkcje w drużynach, szczepach i hufcu, a potem… No właśnie… A co

potem?

KRĄG INSTRUKTORSKI



KAJAKI INSTRUKTORSKIE

  Co to był za dzień! Dnia 02.07

spotkaliśmy się w Rogoźnie, aby

zacząć kolejną kadrową przygodę.

Kadra naszego hufca wyruszyła na

spływ kajakowy Wełną. Trasa liczyła

około 20 km. Dopłynięcie do końca

okazało się nie lada wyzwaniem.

Słońce prażyło, sił czasami brakło,

przeszkody na rzece zaskakiwały, ale

kto da radę jak nie my? Wyposażeni w

kremy z filtrem, czapki z daszkiem i

butelki z wodą przedzieraliśmy się

przez niespodzianki, jakie serwowała

nam Wełna.  

  Zaczęło się spokojnie... jednak nie długo mogliśmy się tym cieszyć. Gdy tylko

przepłynęliśmy jezioro, okazało się, że dalej nie popłyniemy. Tama skutecznie

urozmaiciła nam spływ już na samym początku. Musieliśmy wyciągnąć kajaki z wody 

i przenieść na drugą stronę tamy. 

KAJAKI INSTRUKTORSKIE



 

   Pierwsza przeszkoda za nami. Teraz tylko przedrzeć się przez kręte zakola rzeki i nie

wpaść w rośliny i krzewy. Manewrowanie kajakiem czasami niektórych z nas

przerastało, ale dzięki temu było jeszcze więcej śmiechu i zabawy! Po spokojnym

spływie, zakłócanym tylko trudnościami w skręcaniu, przyszło nam się zmierzyć  

z kolejnymi przeszkodami – powalonymi drzewami. Niektóre z nich były na tyle nisko,

że musieliśmy położyć się w kajakach, aby przepłynąć. Jednak były też miejsca, gdzie

trzeba było po prostu wyjść z kajaka do wody, wspiąć się na powalone drzewo  

i przejść na drugą stronę. A co z kajakiem? Czasem mieścił się pod drzewem, a czasem

trzeba było go przenieść nad. 

   Ileż wysiłku! Ale ile przy tym zabawy! Po skończonym spływie wróciliśmy na miejsce

startu, gdzie czekało już na nas rozpalone ognisko i pyszne sałatki. Po przeprawie

mogliśmy napełnić brzuchy i odpocząć. Ten dzień był wyczerpujący, ale  

i satysfakcjonujący. 

   Szczególnie dziękujemy druhnie Natalii Pawlak, druhnie Paulinie Grabarkiewicz

oraz druhowi Adamowi Bechowi, którzy zorganizowali ten spływ dla kadry hufca

Mosina. Była to niesamowita okazja do spędzenia wspólnie czasu, wypoczęcia 

i naładowania baterii na obóz. 

KAJAKI INSTRUKTORSKIE
KAJAKI INSTRUKTORSKIE



SEELZE MOSINA

  Między 23 a 26 czerwca 2023 roku, reprezentacja naszego hufca miała

niepowtarzalną okazję uczestniczyć w międzynarodowym biwaku w Seelze. To

wydarzenie było owocem współpracy między gminami Mosina i Seelze. Chociaż nie

było to nasze pierwsze spotkanie z przyjaciółmi w tym roku, to było pełne

wyjątkowych chwil i niezapomnianych przeżyć.

    Nasza wizyta w Seelze rozpoczęła się od uroczystego przywitania przed ratuszem,

podczas którego otrzymaliśmy drobne upominki od niemieckich władz miejskich.

Następnie udaliśmy się do domu harcerza w pobliskim Lohne. Razem z miejscowymi

skautami przygotowaliśmy wspólną kolację i omówiliśmy plan działań na nadchodzące

dni. Nasze noclegi były umiejscowione w jurtach, przy czym mieliśmy okazję

uczestniczyć w ich rozkładaniu.

  W sobotę zostaliśmy uroczyście przyjęci w ratuszu, gdzie dh. Natalia Adamczak

(Kreczmer) odebrała wyróżnienie w imieniu komendantki Hufca ZHP Mosina hm.

Magdy Jakubowskiej i całego naszego hufca za wieloletnią współpracę między

harcerzami z Mosiny i Seelze. Następnie wspólnie z harcerzami z VCP Seelze/Lohnde

wzięliśmy udział w miejskim jarmarku, prowadząc stoisko, na którym serwowaliśmy

polskie potrawy, takie jak bigos i smalec. Wszystkie zebrane środki przekazaliśmy

lokalnej organizacji Brotkrob, która pomaga potrzebującym mieszkańcom. Podczas Dni

Miasta Seelze mieliśmy także okazję zapoznać się z niemiecką kulturą, historią,

rzemiosłem i muzyką. Wieczorem w Lohnde przeprowadziliśmy trop "służba

wspólnocie lokalnej na obozie stacjonarnym", pomagając w porządkowaniu terenu

przy domu harcerza. Nasza pomoc w rąbaniu drewna była bardzo ceniona przez

miejscowych skautów

&
SEELZE & MOSINA



W niedzielę, w towarzystwie polskiej i niemieckiej delegacji, zwiedziliśmy Hanower. 

W trakcie tej wycieczki objazdowej odwiedziliśmy Ogrody Herrenhausen, Operę, Stare

Miasto, a na koniec delektowaliśmy się posiłkiem w kawiarni w Nowym Ratuszu, skąd

roztaczał się wspaniały widok na park miejski. Wieczorem uczestniczyliśmy w oficjalnej

kolacji z władzami miasta.

W poniedziałek, ze wzruszeniem w sercach, pożegnaliśmy naszych harcerskich

przyjaciół i wręczyliśmy im upominki z Polski. Po oficjalnym pożegnaniu przed

ratuszem, wyruszyliśmy autobusem w drogę powrotną do Mosiny.

Każdy dzień zakończyliśmy wspólnym śpiewaniem, nawet do późnych godzin nocnych.

Pomimo ograniczonej ilości snu, wszyscy uczestnicy mieli mnóstwo energii 

i entuzjazmu do kolejnych działań, co wynikało z podekscytowania kolejnymi

przygodami. Jesteśmy niezmiernie wdzięczni za trwałą współpracę ze skautami 

z Niemiec i z niecierpliwością oczekujemy naszego kolejnego spotkania podczas obozu

hufca w Lginiu - to już za zaledwie 2 tygodnie!

Chcielibyśmy serdecznie podziękować gminie Seelze oraz Mosinie za zaproszenie

nas do udziału w obchodach kolejnego jubileuszu naszej owocnej współpracy.

SEELZE MOSINA&
SEELZE & MOSINA



OBÓZ HUFCA ZHP MOSINA
 Tegoroczny obóz został

zorganizowany dla ponad 180

członków Hufca ZHP Mosina im.

Bolesława Chrobrego ze szczepów

Wilki ZHP Mosina im. hm.

Mieczysława Koniecznego”, WATRA

im. hm. Doroty Lisek oraz ZHP

Czapury LEŚNI jak również naszych

skautowych przyjaciół z partnerskiej

gminy Seelze w Niemczech - VCP

Seelze/Lohnde.

OBÓZ HUFCA ZHP MOSINA

https://www.facebook.com/profile.php?id=100064368592758&__cft__%5b0%5d=AZXf6ciXJ5emDVXMWYvErLyIdo7tI7jr5HiR9wK6tZz1yq8G_nfpErE1rGXb6JmsFLETJvIacJ6kxPo6wvcUfbRYAnPggE4TiSPySXNb23oCZ0Q2xsMfFcjVB7FmzTXaQwLI2DFtZVIBgDCJz5CXW6SZicbfnkbmeT1n6GM2F08Yj9M2U4gbxYXcAc3Do9TCL_w&__tn__=-%5dK-R


OBÓZ HUFCA ZHP MOSINA
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OBÓZ HUFCA ZHP MOSINA

Był to wspaniały czas, w trakcie którego nie

zabrakło apeli, ognisk, gra na gitarze, ukulele 

i innych instrumentach, wspólnych zabaw, 

a podczas nich integracji, prezentacji umiejętności

wokalnych, a także rozbudzania kreatywności

uczestników poprzez tworzenie nowych piosenek 

i uczestniczenie w pląsach. Podczas 13 dni

przygody na Stanica Harcerska w Lginiu, zuchy 

i harcerze z poszczególnych środowisk posiadali

różne tematyki między innymi „W podwodnym

świecie”, „4 żywioły” oraz „Robinsonada”, zajęcia

przystosowane do właściwych tematyk

umożliwiały uczestnikom realizację stopni,

sprawności takiej jak Pływak***, wyzwań oraz

tropów Robinson, Marynarz, Eksperymentator. 

OBÓZ HUFCA ZHP MOSINA



OBÓZ HUFCA ZHP MOSINA
Część programu - wycieczka do Wolsztyna - Parowozownia Wolsztyn, zabawy w parku

linowym, zwiady, maskowanie, czy gry terenowe, odbywała się w okolicy bazy, a inna

część na wodzie z wykorzystaniem kajaków, czy żaglówki. Zastępy i szóstki mogły

także wziąć udział w turnieju umiejętności harcerskich

Każdy skaut wie dobrze, że obóz to idealny czas do doskonalenia się w technikach

harcerskich. Rozpalenie ogniska, pierwsza pomoc, pionierka, czy wiązanie

podstawowych węzłów nie jest już straszne żadnemu harcerzowi ani zuchowi naszego

Hufca! Uczestnicy mogli również rozwijać umiejętności żeglarskie poprzez

przygotowane przez organizatorów obozu atrakcji wodnych - pływania w jeziorze, na

kajakach i pływanie hufcową żaglówką. Bliska obecność jeziora bardzo sprzyjała

tematykom obozu.

Dzięki kadrze Hufca ZHP Mosina, która poświeciła swój czas wolny oraz włożyła całe

serce w przygotowanie tegorocznego obozu, każdy zuch i harcerz wrócił bogatszy o

umiejętności praktyczne oraz bagaż doświadczeń i przeżyć. Great "Thank you" to our

friends from VCP Seelze/Lohnde for visited our camp.

OBÓZ HUFCA ZHP MOSINA

https://www.facebook.com/profile.php?id=100064368592758&__cft__%5b0%5d=AZV8a6Y7XSVDFFl2aOoknSNqJIjZzO7_yR2LxSxDlYFoXjiBCS26HNtRjkJEt1SuGa8KGnKq8uS8PSpIwijBAlDORNt-JILXiQVu4yy5cLaS6exZRZLfwPcEZ-kZREklj-4KU_basTEzHwUFdogyAIBxSuF-PdZ6MHumJTR2aDuoH7YBLafi2y-XgabU-LbGjdnpn4Z1FGQoQPdtQtgvbdPx3OdOFQ5j3gm2XA9P_xJ6aQ&__tn__=-%5dK-R


PRZECZYTAŁAM POLECAM 

Książka "Sam wiosłuj w swojej łodzi"

autorstwa Roberta Baden-Powella

zawiera wiele mądrych 

i inspirujących słów, które mogą

być cenne dla harcerzy i harcerek

na różnych etapach swojej

przygody harcerskiej. Wydaje się, że

ma ona nie tylko wartość

edukacyjną, ale także przekazuje

uniwersalne wartości, takie jak

dobroć, życzliwość, uczciwość 

i wytrwałość, które są istotne nie

tylko w harcerstwie, ale również 

w życiu codziennym.  

Została napisana w sposób

przystępny i obrazowy oraz to, że

czyta się ją lekko i szybko, może

zachęcić innych do sięgnięcia po

nią, niezależnie od wieku czy

doświadczenia w harcerstwie. Jest

to również ważne, że zachęca do

dostrzegania wartości życia 

w codziennych, pozornie małych

szczegółach, co może być

inspirujące dla wielu czytelników.

Książkę tę można wykorzystać 

w pracy z wędrownikami. 

Gorąco zachęcam innych do

odkrycia tej książki i czerpania z niej

inspiracji do bycia lepszymi ludźmi.  

PRZECZYTAŁAM, POLECAM
SAM WIOSŁUJ W SWOJEJ ŁODZI 



PRZECZYTAŁAM POLECAM 

Każdy, Ty też, ma zapisane od czasu do czasu, na  swej drodze jakieś

niepowodzenie i kłopoty, ale bez trudu można sobie z nimi poradzić, jeśli powiesz

sobie głośno: "Cierpliwości". 

Nie polegaj tylko na tym, czego Cię uczą w szkole. Nauczyciele nie są

wszechwiedzący. Gdy pokażą Ci, gdzie szukać użytecznych wiadomości, tylko od

ciebie zależy, czy po nie sięgniesz! 

Pamiętaj, zawsze trzeba znaleźć jakąś dobrą stronę każdej ciężkiej chwili w życiu,

a słońce i szczęście z pewnością wrócą. 

Czasem pokłócisz się z kimś, wdasz się w niepotrzebną dyskusję - to normalne.

Ale zanim poczujesz gniew, spróbuj zrozumieć punkt widzenia Twojego partnera

w rozmowie – na równi ze swoim. Sądzę, że dostrzeżesz racje tej drugiej strony.  

Ulubione cytaty: 

pwd. Paula Sianos 



CYKL DLA GÓROLUBNYCH 

   Główny Szlak Sudecki zwany

potocznie i skrótowo po prostu GSS to

drugi co do długości górski szlak

długodystansowy w Polsce. Znakowany

jest kolorem czerwonym (podobnie jak

GSB). Atrakcyjność GSS polega na jego

lokalizacji z dogodnymi i szybkimi

połączeniami kolejowymi z Poznania.

Znacząco różni się on jednak od GSB.

Zdecydowaną zaletą tej trasy jest jej

zróżnicowanie, bowiem wiedzie ona

przez Góry Izerskie, Wysoki Kamień do

Szklarskiej Poręby. Następnie

przechodzimy przez najpiękniejsze

fragmenty Karkonoszy schodząc do

Karpacza. Kolejnym etapem są Rudawy

Janowickie Góry Kamienne i Góry

Czarne skąd docieramy do Jedliny-

Zdroju, a stamtąd głównym grzbietem

Gór Sowich idziemy aż do Przełęczy

Srebrnej. 

Główny Szlak Sudecki
CYKL DLA GÓROLUBNYCH 

Tu szlak skręca na południe i prowadzi do

Wambierzyc, skąd wchodzimy w Góry

Stołowe i dalej Góry Orlickie, Bystrzyckie,

Masyw Śnieżnika, Krowiarki, Góry Złote

do Paczkowa. Tu szlak przez wiele lat się

kończył, ale obecnie możemy nim dojść

do stacji kolejowej w Prudniku. Szlak ma

długość ok. 445 kilometrów, a szacowany

czas przejścia wynosi około 120 godzin.

Przeglądając mapy i przewodniki

zdecydowałem się na trasę ze wschodu

na zachód, zostawiając sobie Izery na

deser, a wędrówkę rozpoczynając 

w Górach Opawskich (doskonale niegdyś

znanych mosińskim harcerzom dzięki

rajdowi zimowemu organizowanemu 

w rejonie Głuchołaz) i tę opcję

przedstawię Wam dalej.  

 

 

https://pl.wikipedia.org/wiki/L%C4%85dek-Zdr%C3%B3j


  W Karkonosze i do Kotliny Kłodzkiej wyjeżdżałem dziesiątki razy z jeszcze moimi

rodzicami, następnie prowadząc obozy wędrowne, wyjazdy z uczniami i wreszcie

planując rodzinne wakacje. Jak do tej pory nie przeszedłem jednak całego GSS na

“jeden raz”. Przyczyna jest dość prosta - szlak jest dość trudny, ze względu na to, że

jego część prowadzi przez obszar bardzo cywilizowany… aż za cywilizowany, bo

naprawdę ciężko się idzie kilometrami po asfalcie, a tak wygląda kilka jego odcinków

pomiędzy Górami Opawskimi, a Górami Złotymi. Moja pierwsze podejście do GSS (rok

2022) zakończyło się w Górach Stołowych, czyli mniej więcej w połowie trasy, 

z prozaicznego powodu - nie wystarczyło mi pary i letniego urlopu na całość, a na

zakończenie marszu jesienią w trakcie zaplanowanych 4 wyjazdów nie pozwoliły

finanse. Ale ja to jeszcze zrobię… Może z Wami :) 

 

CYKL DLA GÓROLUBNYCH 

  Koncepcja wyznaczenia szlaku narodziła się w 1947 roku, kiedy to na tzw. Ziemie

Odzyskane zaczęli przybywać miłośnicy turystyki górskiej i przejmować opiekę nad

obiektami turystycznymi wzniesionymi jeszcze przez Riesengebirgsverein, organizację

działającę w latach 1880–1945 na terenie Karkonoszy, Gór Izerskich, Gór Kaczawskich 

i Rudaw Janowickich. Pomysłodawcą polskiego zagospodarowania szlaków w tym

rejonie i wyznakowania GSS był Mieczysław Orłowicz, współdziałający wcześniej 

z Kazimierzem Sosnowskim przy wyznaczaniu GSB. 



CYKL DLA GÓROLUBNYCH 

Dzień 1: czerwona kropka Prudnik

PKP - Dębowiec - Pokrzywna -

Przełęcz pod Zamkową Górą –

Schronisko PTTK Pod Biskupią Kopą

(23 km, 6,5h) 

Dzień 2: Biskupia Kopa - Jarnołtówek

- Głuchołazy (33 km, 9h) 

Dzień 3: Głuchołazy - Kałków -

Paczków (27 km, 7h) 

Dzień 4: Paczków - Złoty Stok -

Przełęcz Jaworowa - Lądek Zdrój (30

km, 8,5h) 

Dzień 5: Lądek Zdrój - Przełęcz Pod

Chłopkiem - Przełęcz Puchaczówka

- Przełęcz Pod Jaworową Kopą -

Przełęcz Śnieżnicka - Schronisko

PTTK Na Śnieżniku (21 km, 7h) 

Dzień 6: Schronisko PTTK Na

Śnieżniku - Międzygórze - Igliczna -

Marianówka - Pod Sasinem -

Schronisko PTTK Jagodna (32km,

10h) 

Dzień 7: Jagodna - Pod Uboczem -

Schronisko PTTK Orlica - Kamień

Rübartscha - Kozia Hala - Duszniki

Zdrój (30 km, 8,5h) 

Dzień 8: Duszniki Zdrój - Gomola -

Kulin Kłodzki - Przełęcz Lewińska -

Dańczów - Kudowa Zdrój - Rozdroże

pod Lelkową - Błędne Skały - Karłów

(27 km, 8h) 

Dzień 9: Karłów - Pusta Ścieżka -

Droga nad Urwiskiem - Słoneczne

Skały - Wąska Łąka - Skalne Grzyby -

Rogacz - Wambierzyce - Ścinawka

Średnia (21,5 km, 6h) 

Poniżej propozycja tras dziennych. Podobnie jak w przypadku GSB można je
dowolnie modyfikować biorąc pod uwagę czas, jaki mamy do dyspozycję i kondycję
osób, które mają wędrować. Tu wersja, jaką sam staram się zrealizować. 

Dzień 10: Ścinawka Średnia - Czeski Las -

Kościelec - Przełęcz Srebrna (20 km, 6h) 

Dzień 11: Mała Przełęcz Srebrna -

Przełęcz Woliborska - Kozie Siodło -

Schronisko Zygmuntówka - Przełęcz

Jugowska - Wielka Sowa - Schronisko

Sowa (29,5 km, 9,5h) 

Dzień 12: Schronisko Sowa - Grządki -

Rozdroże pod Moszną - Przełęcz

Marcowa - Jedlina Zdrój PKP - Nad

Doliną Rybnej - Rogowiec - Schronisko

PTTK Andrzejówka (22 km, 7,5h) 

Dzień 13: Schronisko PTTK Andrzejówka -

Bukowiec - Sokołowsko - Krzeszów -

Lubawka (32 km, 10h) 

Dzień 14: Lubawka - Bukówka - Przełęcz

pod Wilkowyją - Rozdroże pod

Bobrzakiem - Wilczysko - Bukowiec - Pod

Mrowcem - Mysłakowice (32 km, 10h) 

Dzień 15: Mysłakowice - Rozdroże pod

Grabowcem - Karpacz Biały Jar -

Schronisko PTTK Nad Łomniczką -

Schronisko Górskie „Dom Śląski” (20 km,

5,5h) 

Dzień 16: Schronisko Górskie „Dom Śląski”

- Równia pod Śnieżką - Schronisko PTTK

Odrodzenie - Śnieżne Kotły - Hala pod

Łabskim Szczytem - Hala Szrenicka -

Szklarska Poręba (25 km, 8,5h) 

Dzień 17: Szklarska Poręba - Schronisko

Wysoki Kamień - Rozdroże pod

Zwaliskiem - Stóg Izerski - czerwona

kropka Świeradów-Zdrój, ul. Kardynała

Stefana Wyszyńskiego (26 km, 8,5 h) 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Prudnik_(stacja_kolejowa)
https://pl.wikipedia.org/wiki/Mys%C5%82akowice
https://pl.wikipedia.org/wiki/%C5%9Awierad%C3%B3w-Zdr%C3%B3j






CYKL DLA GÓROLUBNYCH 

Jak widzicie przejście zaplanowałem na 17 dni marszu. Kilka odcinków jest dość

długich, przekraczających 30 km. Najgorzej wspominam fragment szlaku położony

pomiędzy Głuchołazami a Paczkowem i dalej prowadzący do Złotego Stoku. Tam

króluje asfalt, co przy temperaturach powyżej 30 stopni i absolutnym braku cienia

powodowało, że zazdrościłem spotkanemu wędrowcowi, który maszerował 

w przeciwnym kierunku pod… parasolem :). Dalej jest już znacznie lepiej bo szlak

meandruje lasami, polami (i czasem asfaltem) i wracają górskie widoki, których

przedsmak mamy po raz pierwszy już w Górach Opawskich. Czasem tylko można się

zdziwić nielicho, gdy szlak przegradza nam płot (Na Przedniej Kopie w rejonie

Głuchołaz) lub znika (kilka razy niespodzianie). Ponieważ nie jest dobrze zostawiać za

sobą niedokończone sprawy, to szukam opcji na ciąg dalszy lub całą trasę od początku. 

 

phm. Adam Bech HR



W KRĘGU WATRY

 
Na tegoroczny obóz ze szczepu „Watra” pojechały 21

WDH „Hals”, 8 WDSH „Mistral” i patrol wędrowniczy

„Draska”. W najrozmaitsze zadania wpleciona została

ciekawa tematyka – harcerze poznawali cztery

żywioły, natomiast członkowie starszej drużyny wzięli

na warsztat wodę. 

Oprócz standardowych zajęć, w tym roku,

odwiedzona została parowozownia w Wolsztynie, 

a na bazie przeprowadzono grę w laser tag. Podczas

zdobywania nowej wiedzy jak i wspaniałych

wspomnień uczestnicy obozu otrzymywali

sprawności, otwierali, bądź zamykali próby na stopnie,

a podczas ostatniego ogniska niektórzy złożyli

przyrzeczenie harcerskie. 

Do domu wszyscy wrócili zmęczeni, lecz z ogromną

liczbą nowych przygód.  

 

 

W KRĘGUWATRY

OBOZOWA
RELACJA Z LISIEGO
PODOBOZU







W KRĘGU WATRY

Tak harcerze opisują obóz: 

„Myślę, że ten obóz stał się dla mnie prześwietnym wspomnieniem, dowiedziałam się

dużej ilości nowych rzeczy, odcięłam się od telefonu, a przede wszystkim spędziłam

czas z najlepszymi ludźmi!” 

Zosia, Mistral 

Na obozie bardzo mi się podobało to, że zawsze było coś do robienia. Podobało mi się,

że pływaliśmy kajakami i wychodziliśmy prawie codziennie do lasu. 

Lena, Hals 

Obóz 2023 był super! Ogniska, różne zajęcia i oczywiście śpiewanie w drodze na różne

jedzeniowe pory dnia. Nauczyłam się, że nie warto się poddawać, bo zawsze przyjaciele

pomogą. Uważam, że obóz w Lginiu to był najlepszy obóz. 

Ada, Hals 
 

Obóz był fajny, najbardziej podobały mi się gry terenowe, nauczyłem się wielu węzłów

oraz budowy żaglówki, zajęcia były kreatywne i fajne. Na pewno pojadę za rok. 

Filip, Mistral 
 

Na obozie codziennie braliśmy udział w ciekawych i świetnie zorganizowanych

zajęciach. Jedzenie było bardzo smaczne, a wyjazd bardzo udany. 

Paweł, Mistral



CANIS LUPUS

    Rozpoczynamy rok wilczym wyzwaniem! Harcerze 

i harcerki ze Szczepu Środowiskowego „Wilki” im. hm.

Mieczysława Koniecznego weszli w nowy rok

harcerski z przytupem. Drużyny podzielone na

mniejsze patrole wyruszyły na rajd, aby podjąć się

wilczego wyzwania. Każda trasa była dostosowana do

danej metodyki. 

  Zuchy i harcerze dostali tradycyjne mapy 

z zaznaczonymi punktami, natomiast harcerze starsi

musieli się bardziej postarać i otrzymali zagadki ze

wskazówką, na jakiej ulicy znajduje się dany punkt.

Podczas rajdu na uczestników czekał sprawdzian siły

wilka, test zwinności, spostrzegawczości 

i wytrzymałości, a także test wilczej odwagi. 

   Siła była sprawdzana u druha Cyryla, gdzie trzeba

było wbić gwóźdź na czas - oczywiście przy

współpracy całego patrolu. Zwinność testowała

druhna Zosia, u której w jak najkrótszym czasie trzeba

było ułożyć łapę wilka z przedmiotów dostępnych

dookoła tj. liści, patyków, szyszek itp. Druhna Martyna

sprawdziła odwagę każdego harcerza i zucha, który

wyławiał informacje o byłych komendantach szczepu

z garnku pełnego kiślu, ale to nie wszystko! Następnie

trzeba było szybko zapamiętać jak najwięcej

informacji z karteczek, aby pozytywnie ukończyć quiz

wiedzy o komendantach. 

 

CANIS LUPUS
WILCZE WYZWANIE







CANIS LUPUS

    Wytrzymałość wilczą testowała druhna Julia. Każdy uczestnik miał za zadanie przejść

po ścieżce sensorycznej, na której znajdował się m.in. groch, kasza manna, szyszki,

trawa i siano. Uczestnicy, przechodząc ścieżkę zastanawiali się, co odczuwają stawiając

kolejne kroki na różnym podłożu. Każdy patrol czekało również zadanie bezosobowe,

czyli test spostrzegawczości. Uczestnicy musieli zebrać od mieszkańców Mosiny jak

najwięcej informacji o wilkach. 

   Gdy patrole wróciły do Domu Harcerza, rozpoczęło się ognisko. Podsumowaliśmy na

nim rajd oraz dowiedzieliśmy się co nas czeka w nadchodzącym roku, czyli 25-lecie

Szczepu. A gdy ognisko się paliło odwiedził nas przyjaciel - kot żyjący w okolicach

Domu Harcerza, który chyba bardzo chciałby zostać harcerzem. Po apelu przyszedł

czas na zawiązanie kręgu i oczekiwanie na kolejne harcerskie przygody i przygotowania

do jubileuszu 25-lecia! 

 



WILK W MIEŚCIE HARCERSKI KOMIKS
Rozpoczynamy niezwykłą podróż wraz z nową serią komiksową "Wilk w Mieście", która

jest owocem kreatywnego pióra druhny Mai Chocaj. W tych rysunkach ożywają

harcerskie duch i pasja, ukazane w sposób pełen humoru i ciepłego spojrzenia.

Przywołując wspomnienia z harcerskich lat, komiks tańczy z realiami życia

drużynowego, rzucając jednocześnie radosne spojrzenie na codzienne harcerskie

doświadczenia. To prawdziwe dzieło z sercem, które przypomina nam, jak wyjątkowe

jest harcerskie życie i jak wiele inspirujących chwil może przynieść. Cieszymy się na

każdy kolejny rozdział tej barwnej opowieści o wspólnotach, przyjaźni i przygodach,

jakie oferuje harcerstwo

WILK W MIEŚCIE - HARCERSKI KOMIKS



WILK W MIEŚCIE HARCERSKI KOMIKS
WILK W MIEŚCIE - HARCERSKI KOMIKS



WILK W MIEŚCIE - HARCERSKI KOMIKS



Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

Gdy kadra i ryby głosu nie mają 
   Któryś dzień obozu, może siódmy, może

dziewiąty, jeden z takich, gdy twoje nogi

są cięższe niż źle zwinięty namiot (wysoka

dziesiątka), ponieważ ktoś budził cię trzy

razy w nocy, a kolejne dwa obudziłeś się

sam, by upomnieć gadających dwa

namioty dalej... Wszyscy Twoi podopieczni

muszą się jak najszybciej wykąpać, by

zwolnić prysznice następnej drużynie,

najlepiej w czasie około jednej setnej

sekundy. Szykujecie rzeczy, podopieczni

zakładają klapki gotowi wyruszyć z

podobozu, gdy słyszysz: 

-Ja nie pójdę się myć.  

   I wszystko się zatrzymuje, a raczej cała

drużyna, bo czas dalej biegnie na twoją

niekorzyść.   

  

Z PERSPEKTYWY
DRUŻYNOWEGO

 Tę odmowę działania zamień na

jakąkolwiek inną, która miała szansę (lub

to zrobiła) spowodować mały-wielki

kryzys. Co robić? Krok pierwszy: zanim

wyjdzie z ciebie instruktor i zostanie 

w tobie tylko wewnętrzny harcerz, który

pyta “PO CO TY TO ROBISZ”, przypomnij

sobie jak zmęczony się czujesz, a zaraz

potem uświadom sobie, że dokładnie tak

samo może czuć się twój buntownik. Weź

pod lupę fakt, że jego sen może nie być

wystarczający na nie swoim łóżku, gdy

cała jego energia jest na bieżąco

zużywana na dostosowanie się do

obozowych warunków, które ty znasz od

wielu lat. I wypuść to napięcie, złością nic

nie wygrasz. A potem? Błagaj resztę

podopiecznych o pomoc. Zaraz, co? 

  



Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

Gdy kadra i ryby głosu nie mają 

   Wróćmy na chwile do tamtej sytuacji, bo jest ona niemal w 100% spójna z tym co

wydarzyło się naprawdę. Po odmowie, późniejszym bardzooo długim i bardzooo

głębokim wdechu zabrałam się do pertraktacji. Najpierw prośbą, potem zachętą,

potencjalną nagrodą, stanowczym poleceniem, efekt? Żaden. Sytuacja trwała dobre 15

minut, zanim się poddałam, a raczej, zanim wkroczył do tej scenki następny bohater-

druh Andrzej. Druh Andrzej przyszedł sobie tym spokojnym krokiem, spojrzał swoim

spokojnym wzrokiem i równie spokojnym głosem powiedział do innego harcerza: hej,

pokażesz (imię buntownika) gdzie iść do pryszniców? Bo chyba nie pamięta drogi,

możesz jej pomóc? 

    Harcerz się zgodził, buntownik wstał w ułamku sekundy i zniknął z pola widzenia, 

a we mnie zostało wszystko poza spokojem. W tamtym momencie nie wiedziałam

jeszcze, że to najważniejsza rzecz, jakiej nauczę się na tym obozie. Ta nauka to dwa

magiczne słowa: grupa rówieśnicza. 

 

Mniej lub bardziej odpowiedź to grupa rówieśnicza. Rówieśnicy, koledzy, koleżanki… To

jest twój pedagogiczny as w rękawie, to są osoby, które mają największy wpływ na

potencjalnego harcerza w sytuacji kryzysowej. To one go w pełni zrozumieją, to one z

nim narzekają na ciebie po ciszy nocnej i nie chcesz tego usłyszeć, to zapewne bardziej

wpływają na jego motywację niż ty. Jak to? Cofnij się do czasu bycia harcerzem-

chciałeś być zastępowym, by zyskać pochwałę od druhny, czy żeby robić zbiórki

zastępu i spać razem w namiocie z ulubionymi osobami? 

Druhno, Druhu! Uświadom sobie moc oddziaływań w twojej drużynie, znajdź mocne

zespoły, pracuj systemem małych grup. A jak zdarzy się sytuacja kryzysowa, to

spróbuj zaklęcia: grupa rówieśnicza. 

pwd. Julia Czaplejewicz 

Pamiętasz z kim, na godzinie wychowawczej denerwowałeś się, że
nauczyciel zabiera wam czas i nie możesz rozmawiać ze znajomymi? 

Pamiętasz, z kim narzekałeś na druhów? 
Z kim masz najwięcej obozowych wspomnień? 



  Tego lata podsumowaniem roku harcerskiego dla wędrowników z 19 Drużyny

Wędrowniczej „Agricola” był biwak wędrowno-żeglarski na jeziorze Powidzkim.

Zaczynając od początku.... By zorganizować to wydarzenie spotkaliśmy się w celu

ustalenia oczekiwań co do biwaku. Planowo miał być to obóz wędrowny w górach,

jednak chcieliśmy spróbować czegoś nowego. Zdecydowaliśmy, że podejmiemy się

organizacji biwaku pod żaglami.  

  Na spotkaniu wybraliśmy wstępny termin, miejsce oraz rozdzieliliśmy zadania

między sobą tj. plan wyjazdu, preliminarz, wniosek o dofinansowanie, trasa-

ustaliliśmy deadline do kiedy wszystko musi być zrobione i zaczęliśmy działać. 

W piątek 1 września w godzinach popołudniowych na dworcu kolejowym w Mosinie

przeszliśmy do czynów. Pociągiem z Mosiny, przez Poznań, dotarliśmy do Gniezna,

gdzie zmieniliśmy środek transportu na autobus, który nas zawiózł do Przybrodzina.

Stamtąd przemaszerowaliśmy do nadleśnictwa Hutka i zapuściliśmy się w głąb lasu,

gdzie znajduje się teren „Zanocuj w Lesie”. 

   Rozbiliśmy hamaki, tarpy I w tak przygotowanym obozowisku zakończyliśmy dzień.

Poranek, drugiego dnia, przywitał nas pięknym wschodem słońca, po toalecie

porannej i śniadaniu, posprzątaliśmy miejsce naszego biwakowania. Przyszedł czas na

wędrówkę z powrotem do Przybrodznia, gdzie czekał już na nas nasz Jacht Tango

780. Gdy rozlokowaliśmy się na żaglówce, połączyliśmy się zdalnie na odprawę 

z resztą drużyny, by zaplanować przyszły rok harcerski. Po odprawie zrobiliśmy klar 

i wypłynęliśmy w stronę Anastazewa. Podczas żeglowania między mieliznami

dowiedzieliśmy się czym są boje kardynalne oraz jak nazywają się ustawienie jachtu

względem wiatru. 

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

Wędrówka... po jeziorze?

Z PERSPEKTYWY
DRUŻYNOWEGO





  Przy Anastazewie znaleźliśmy miejsce do przycumowania na dziko, zarzuciliśmy

kotwicę, upewniliśmy się, że nasz jacht sam nie odpłynie i wyruszyliśmy na zwiad

terenu. Po powrocie zabraliśmy się do gotowania obiadokolacji. Nasz makaron z tofu 

i cukinią z pasatą pomidorową zjedliśmy przy zachodzie słońca na żaglówce i tak

pożegnaliśmy dzień drugi. 

  Trzeci dzień był iście żeglarski, ponieważ przepłynęliśmy całe Jezioro Powidzkie. 

Z Anastazewa popłynęliśmy do przystani żeglarskiej w Powidzu, gdzie zatrzymaliśmy się

na chwilę, by pożegnać dwójkę naszych załogantów i zjeść szybki posiłek. Chcąc

wykorzystać żeglarską pogodę, bo zaczęło wiać w porywach do 5 w skali Beauforta-

wypłynęliśmy dalej w stronę Giewratowa w pełnym wietrze. Po tym doświadczeniu

jednogłośnie stwierdzamy, że najbardziej lubimy pływać ostrym wiatrem! Do Powidza

w pełnym przechyle “regaciliśmy” się z innymi żeglarzami! Czwartego dnia od rana dh

Adam przyrządził nam herbatę z letnich ziół, przy okazji opowiadając o ich

zastosowaniach. Dzięki temu mieliśmy siłę, by dmuchać w żagle, ponieważ od rana

zastała nas flauta. 

   Ostatnim rejsem było przepłynięcie z Powidza do Przybrodzina, gdzie zdaliśmy łódkę

i wyruszyliśmy w stronę przystanku autobusowego. Jako drużynowy jestem niezwykle

dumny, że nasz biwak się udał. Dla niektórych była to pierwsza noc spania na dziko 

w lesie w hamaku pod tarpem, a dla innych pierwszy kontakt z żeglugą śródlądową.

Wiem jedno, jeszcze nie raz zobaczycie nas na wodzie. 

pwd. Marceli Przybył 

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO





ŁUUUP 

 Uczestnicy stają w kole twarzą do siebie. Przykładają do

oczu dłonie, tak jakby to była lornetka. Ważne jest, by nie

odrywali dłoni od twarzy, co ogranicza widzenie na boki.

Zabawę rozpoczyna losowo wybrana osoba. Gdy wykona

krótki ruch prawej dłoni oddalający i powracający do oka  

i wyda jednocześnie krótki dźwięk „łup” to kolejka

przechodzi do pierwszej osoby po jej prawej stronie. 

ALE! Jeśli zrobi długi ruch oddalający i potem powracający

wraz ze zsynchronizowanym i analogicznie dłuższym

dźwiękiem „łuuuuup” i to kolejka przesuwa się do drugiej

osoby po prawej. Jeżeli wykona dany ruch lewą dłonią, to

analogicznie kolejka przejdzie na pierwszą lub drugą osobę

po jej lewej stronie. Ważne jest, by wszystko działo się jak

najszybciej. 

 

PIF- PAF 

 Grający ustawiają się w kole, twarzami do środka. Jedno z

dzieci staje pośrodku. W trakcie gry ma za zadanie pokazać

palcem dowolnego gracza z koła i powiedzieć głośno „PIF”.

Wskazana osoba musi się jak najszybciej schylić- jeśli tego

nie zrobi, odpada z gry (na początku gry i poznawania

nowych osób, warto nie grać na odpadanie, tym bardziej w

gromadzie zuchowej). Natomiast dwie osoby obok z niej, z

lewej i prawej strony muszą błyskawicznie wskazać palcem

na drugą osobę 

i krzyknąć „PAF”. Gracz, który zrobi to jako drugi, odpada 

z gry. Gra toczy się do wyeliminowania wszystkich 

z koła, prócz jednego grającego- zostaje on zwycięzcą. 

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

Zabawy integracyjne 
  Zabawy integracyjne to grupa zabaw, które pomagają w nawiązaniu relacji
pomiędzy dziećmi/ młodzieżą poprzez budowanie więzi w radosnej i luźnej
atmosferze. Ich rolą jest budowanie zaufania, umiejętności pracy w grupie 
i przełamywanie barier w kontakcie z nowymi osobami. Poniżej przedstawiam kilka
zabaw i gier, które możecie zastosować na Waszej zbiórce. 



GORĄCE KRZESŁA- KTO TAK JAK JA 

 To jedna z ulubionych zabaw integracyjnych nie tylko zuchów, ale także wędrowników

😊  Ustawcie krzesła w kole ( jeśli ich nie macie, po prostu usiądźcie w kole). Niech

będzie ich o jedno mniej, niż uczestników zabawy. Zasady są proste. Jeden z

uczestników, może to być na początku drużynowy/ przyboczny, staje w środku i mówi

kto tak jak ja…..np. lubi/nie lubi jeździć na rowerze. Uczestnicy, którzy lubią wykonywać

daną czynność, lubią/ nie lubią tego co osoba w środku muszą wstać i zamienić się

miejscami. Ta osoba, która nie zdąży się przesiąść zostaje w środku i ona zaczyna

kolejną rundkę. 

 

SZUMY KOMUNIKACYJNE 

 Dzielimy uczestników na trzy grupy, które staja naprzeciwko siebie. Pierwsza grupa

otrzymuje hasło: słowo bądź krótkie zdanie. Ma za zadanie przekazać to hasło kolejnej

grupie, która stoi w pewnym oddaleniu. Trzecia ekipa stoi pomiędzy pierwszymi

dwoma. Tutaj mamy zadanie, które przysporzy uczestnikom dużo śmiechu. Ta grupa

ma uniemożliwić przekazanie wiadomości- krzycząc, wymachując rękoma, skacząc itp.

Zadaniem grup jest pozostać na swoim miejscu przez czas trwania rozgrywki. Potem

zamieniamy się rolami i bawimy się dalej. 

 

ŁĄCZY NAS WIELE 

 Do tej zabawy będą nam potrzebne kartki papieru. Uczestników ustawiamy obok siebie

i pomiędzy ramionami umieszczamy kartki papieru. Gdy już wszystko jest gotowe- pora

na zadania! Zaczynamy od łatwych- przejście kroku lub przesunięcie w bok, następnie

coraz trudniejsze, skakanie, może mini rajd? 

pwd. Kinga Tomaszewska

 

 

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO



OKIEM KOMENDANTKI

HARCERSTWO 

Gdy ktoś pyta, czego uczymy w ZHP, to z mojej strony wśród wielu
odpowiedzi pada wyjaśnienie, że kształtujemy liderów, uczymy
przywództwa. 

   Prawdą jest przecież, że szóstki i zastępy organizują nam bieżącą pracę, ale przede

wszystkim mają uczyć liderstwa. Przy czym ta nauka nie powinna być budowana na

samej strukturze, bo ona nie wystarczy – wykształci szefa, nie lidera. A przecież znamy

wiele internetowych memów, które porównują lidera i szefa, premiując słusznie właśnie

tego pierwszego. Wiem, że nasza kadra chce być szanowana, chce uznania swojej

prawdziwej wartości, chce akceptacji wszystkich osób, z którymi się kontaktuje.  

   Widzę, że nasza kadra poszukuje sposobów, aby to uzyskać.  Słyszę, że w drodze do

zdobywania autorytetu przychodzi do głowy myśl, ze kiedyś to było łatwiej, że młodzi

są teraz inni, że… Niewątpliwie to prawda, że czasy i pokolenia się zmieniają, ale trzeba

pamiętać, że wpływu nie uzyskuje się z dnia na dzień.  

  Mam nadzieję, że oczywistym jest, że autorytet nie wynika z zajmowanych funkcji,

noszonych sznurów i podkładek, nie pochodzi od zastosowanych procedur. Autorytet

buduje się poprzez działanie. I to działanie zgodnie z metodą harcerską z pełnym

zrozumieniem i stosowaniem harcerskiego stylu życia. Dla mnie kwintesencją tego

podejścia są słowa Roberta Baden-Powella powtórzone za Monteskiuszem „Kto chce

rządzić ludźmi, nie powinien ich gnać przed sobą, lecz sprawić, by podążali za nim”.  

  Mówię, to zawsze z dumą i tłumaczę, że nie dotyczy to tylko kadry, ale już

najmłodszych 7-latków. Potem wyjaśniam zasady systemu małych grup, rzecz jasna,

niekoniecznie używając harcerskiego słownictwa.  

JAKO SZKOŁA LIDERÓW



OKIEM KOMENDANTKI

HARCERSTWO 

Jak to stosować w praktyce? - Oto trzy pomysły na dobry początek: 

SPOSÓB PIERWSZY 

 Obozowe sprawdzanie porządków obejmuje też namiot kadry, a razem z kadrą robią

to zastępowi. Kadra dla podwładnych będzie równa sobie, bo dotyczyć ich będą te

same zasady, a jednocześnie będzie stanowiła wzór dla zuchów i harcerzy. Przy

ewentualnych zauważonych nieporządkach kadra wzorowo znosi porażkę i od razu

wskazuje, jak z niej wyciągać wnioski, jak się poprawiać, jak z godnością ją znosić.

Kontrowersyjne? – tylko początkowo. Po zastosowaniu, zacznie wydawać się

oczywiste, zgodne z naszym harcerskim stylem życia i jakże pomocne w utrzymaniu

porządku w kadrówce, a jednocześnie zbuduje autorytet. Ta sama zasada może

dotyczyć też przeglądu mundurowego.  

JAKO SZKOŁA LIDERÓW

 SPOSÓB DRUGI 

  Jeśli drużynowy nie prowadzi fragmentu zajęć na zbiórce, to i tak w nich uczestniczy,

nie idzie pić kawy, bawi się lub uczy razem z podwładnymi.   

 SPOSÓB TRZECI

  W awaryjnej sytuacji, jaką może być zostawienie proporca drużyny na dworcu

w czasie podróży pociągiem drużynowy przystępuje do poprowadzenia akcji

ratunkowej. Zbiera od podwładnych pomysły, jak odzyskać proporzec, działa 

i organizuje działanie innych. Reaguje i uczy innych konstruktywnego postępowania.

Nie obraża się, nie wyzywa, nie wytyka palcami, nie komentuje. Dopiero później wraz 

z innymi przystępuje do analizy, pozwala na wspólne wyciągnięcie wniosków, do

refleksji. 



OKIEM KOMENDANTKI

Źródło obrazka 
https://hrmaznaczenie.pl/195-szef-a-lider/ 



OKIEM KOMENDANTKI

HARCERSTWO JAKO SZKOŁA LIDERÓW

Na przeciwległym biegunie dla wskazanych sytuacji byłoby prowadzenie apelu 

z krzesełka. Uwaga! Tego przykładu nie wymyśliłam – słyszałam o takim przypadku.  

 

Pamiętajmy - drużyna jest odzwierciedleniem swojego lidera, szybko nabywa jego cech

charakteru. Jeśli się Wam coś w Waszej ekipie nie podoba, zapytajcie siebie samych,

czy tego nie rozsiewacie.  

 

Na koniec dobra wiadomość – choć dobrym liderem się nie rodzimy, cechy i zdolności

przywódcze można u siebie wykształcić. Bycia dobrym harcerskim liderem można się

nauczyć.  

Obserwuj liderów, których uważasz za wzór, stosuj ich praktyki. Czytaj poradniki.

Wymieniaj się z innymi doświadczeniem na kursach, warsztatach, biwakach i rajdach. 

I praktykuj przywództwo. Nie unikaj zadań liderskich. Trzeba ćwiczyć! 

 

Tylko tyle i aż tyle.

hm. Magdalena Jakubowska



GOTOWANIE NA POLANIE

GOTOWANIE NA POLANIE
Ziemniaki po cabańsku 

  Ziemniaki po cabańsku, to tradycyjna chrzanowska potrwa, która przybyła przez

Cabanów (pasterzy) do Chrzanowa w okresie najazdów tatarskich w XIII wieku. Potrawa

była przygotowywana podczas prac w polu, więc skład dania musiał być prosty i łatwy

w przyrządzeniu i co ważne - musiał być sycący. 

   Ziemniaki po cabańsku podawano się na liściach kapusty i dawały one siłę na dalsza

prace. Najczęściej potrawa zyskiwała w okresie wykopek, kiedy ziemniaków, buraków,

marchwi czy cebuli było najwięcej

   Wiele regionów Polski ma swoje TOP potrawy lub produkty. Zakopane słynie 

z oscypków i kwaśnicy, pomorze i mazury z ryb a Poznaniacy od zawsze słynęli

ze swego umiłowania do pyr. Choć ten przepis nie pochodzi z Poznania, to

bardzo mi się z nim kojarzy.

Składniki: 

1.5/2 kg ziemniaków 

4 duże cebule 

4 marchewki  

Duży kawałek wędzonego boczku  

Kiełbasa  

Liście kapusty  

Natka pietruszki 

Koperek 

Pieprz, sól 



GOTOWANIE NA POLANIE

Sposób wykonania

i kiełbasy. Warstwy należy posypać solą, pieprzem i zieleniną. Na wierzchu powinny

znaleźć się ziemniaki oraz liście kapusty. Ziemniaki po cabańsku pieczemy do

miękkości. 

Ziemniaki, marchewkę obrać i umyć. Kociołek należy wyłożyć kawałkami wędzonego

boczku i warstwami ułożyć pokrojone w ósemki ziemniaki, cebule, plastry marchewki 
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Autor działu podróżniczego. Historyk, nauczyciel,
autor publikacji z zakresu historii wojskowości i
dydaktyki.  Absolwent Centralnej Szkoły Instruktorskiej
ZHP.  Obecnie Przewodniczący Komisji Historycznej
Hufca oraz członek Zespołu ds. pracy z kadrą. 

Prywatnie kolekcjoner staroci wszelkich, ojciec
czworga młodych „Wilków” i zapalony wędrowiec,
któremu wiecznie śnią się góry.

Grafik gazety Azymut. Komendantka Szczepu
Środowiskowego WILKI im. hm. Mieczysława
Koniecznego, szefowa zespołu ds. promocji 
i komunikacji COM_press naszego hufca,
członkini komendy hufca.

Pełna pomysłów i energii, druhna, z którą nie
można się nudzić. Uwielbia górskie wędrówki,
lingwistykę, fotografikę oraz ćwiczenia na
siłowni. 

Twórczyni działu Canis lupus, wkładki z życia Szczepu
Środowiskowego WILKI, im. hm. Mieczysława
Koniecznego, w którym pełni funkcję zastępczyni
komendantki.

Na swojej drodze harcerskiej ukończyła kurs
przewodnikowski "Impessa", kurs przybocznych,
"Harcerski kurs języka migowego", kurs pierwszej pomocy
oraz kurs drużynowych harcerskich "Be Prepared 2022". 

Aktualnie studentka kierunku Zarządzanie na
Uniwersytecie Ekonomicznym w Poznaniu. W wolnym
czasie uwielbia aktywnie spędzać czas, wędrować po
górach oraz wspinać się na ściance, ale równie chętnie
spędzi czas z książką lub na kawie z przyjaciółmi.

Zastępczyni komendantki Szczepu Środowiskowego WILKI
im. hm. Mieczysława Koniecznego, członek zespołu ds.
promocji i komunikacji COM_press Hufca ZHP Mosina.
Odpowiedzialna za dział Zuchowych inspiracji. 

Związana z ZHP od ponad 13 lat. Dzięki harcerstwu
poznała swoją ścieżkę zawodową i została nauczycielem.
Pracuje w przedszkolu. Aktualnie kończy studia
magisterskie, po których uzyska wymarzony tytuł
terapeuty pedagogicznego. 

W wolnym czasie gra na ukulele, chodzi po górach i czyta
książki.

Redaktorka naczelna gazety Azymut, autorka działu
przyrodniczego Piętra lasu. Zastępczyni komendantki
Hufca ZHP Mosina ds. pracy z kadrą. Wdrożeniowiec
ekologicznych rozwiązań w mosińskim harcerstwie 
i ruchu Leave no trace. 

Od strony zawodowej lekarka weterynarii, której pasją
jest wąska dziedzina anestezjologii. Entuzjastka gór w
trakcie zdobywania Korony Gór Polskich, podróży,
pieczenia chleba na zakwasie oraz dobrej herbaty. W
myśl założyciela scoutingu żyje tak, aby pozostawić
ten świat choć trochę lepszym, niż go zastaliśmy.

Redaktorka naczelna gazety Azymut, twórczyni
działu 
Z perspektywy drużynowego. Zastępczyni
komendantki Szczepu Środowiskowego Wilki,
drużynowa 19 DH Nieprzetartego Szlaku OGIEŃ. 

Na studia z pedagogiki specjalnej zaprowadziła ją
właśnie funkcja w drużynie. Zrozumiała, że
chciałaby rozwijać się w kierunku edukacji 
i rehabilitacji osób z niepełnosprawnością
intelektualną. Fanka górskich wędrówek, zwłaszcza
zimowych, amatorka na ściance wspinaczkowej
oraz miłośniczka zwierząt. W ZHP najważniejsze są
dla niej przyjaźń, rozwój 
i otwartość na drugą osobę. 

Autorka działu Okiem komendantki. Kiedyś
zuchenka, dzisiaj Komendantka Hufca ZHP Mosina.
Aktywna działaczka społeczna, organizatorka
harcerskich kursów, biwaków, obozów. 

Laureatka Ogólnopolskiego Plebiscytu
Instruktorskiego ZHP „Niezwyczajni 2015” 
w kategorii “Efektywne Zarządzanie Hufcem”.
Uwielbia harcerskie wędrówki, górskie wyprawy 
i pieczenie chleba z córką w domowym zaciszu.
Zawodowo przez wiele lat była wykładowcą
akademickim i badaczem. Tak jak wcześniej i teraz
kieruje się słowami Bi-Pi  powtórzonymi za
Monteskiuszem „Kto chce rządzić ludźmi, nie
powinien ich gnać przed sobą, lecz sprawić, by
podążali za nim”.

PWD.
MAGDA
TOMASZEWSKA

PWD.
PAULA
SIANOS

Przyboczna w 19 Gromadzie Zuchowej WILCZĘTA.
Członkini zespołu ds. promocji i komunikacji
COM_press Hufca ZHP Mosina. W harcerstwie jest już
prawie 13 lat. 

Jej ulubionym czasem w roku harcerskim jest obóz,
ponieważ może spędzić na nim czas z zuchami,
harcerzami oraz kadrą i jeszcze lepiej się poznać. 
Uwielbia piec i gotować, a jej pasją jest jedzenie. Żyje
według myśli Ernesta Hemingway'a
"Nie byłem stworzony do myślenia. Byłem stworzony
do jedzenia". 

Zastępczyni komendantki Hufca Mosina ds.
programu. Zawodowo nauczyciel wychowania
przedszkolnego. Miłośniczka podróży, przebywania w
lesie i wsłuchiwania się w przyrodę. Lubi wykonywać
dzieła plastyczne. 

W wolnym czasie poszerza swoją wiedzę z zakresu
radzenia sobie z emocjami wśród dzieci oraz
doskonali grę na ukulele.



                         Chcesz 
                         zostać 
                         członkiem 
naszej redakcji? A może
masz pomysł na artykuł?
Nie czekaj, napisz do nas! 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

TEN NUMER
TWORZYLI Z NAMI 

michalina.sarzynska@zhp.net.pl
julia.czaplejewicz@zhp.net.pl

URSZULA
HAMROL

PWD.
MARCELI
PRZYBYŁ

Autorka działu W kręgu Watry. Przyboczna 21 Wodnej Drużyny
Harcerskiej Hals.

Uwielbia żeglowanie i Mazury. Czas wolny spędza rysując, lub
grając na gitarze. Interesuje się Włochami i Japonią. Choć lubi
przebywać z ludźmi, to kocha wieczory z książką, kocykiem 
i ciepłą herbatą miętową.

Drużynowy 19 Drużyny Wędrowniczej „Agricola” oraz
przyboczny w 19 Mosińskiej Drużynie Harcerskiej „Mafeking”.  
Druh, który NIE WIDZI przeszkód.  Ze spokojem nauczy was
większości polskich alfabetów i z chęcią zabierze was na żagle.

Prywatnie student Informatyki na II roku a w pracy tłumaczy
czym są kropki na chodniku przy przejściu dla pieszych.  
Uwielbia wędrówki górskie, zwłaszcza te, które są dla niego
wyzwaniem, fan żeglugi śródlądowej oraz entuzjasta dobrej
gry z przyjaciółmi.
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Hufiec ZHP Mosina

Hufiec Mosina


